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W arszaw a
N IC O L A S  DE M A L E B R A N - 

C H E : —  L a  recherche de la  ve- 
rite.

L ‘O rien tation  actuelle  den Scien -1 wą w  dziedzin ie m yśli w  chw ili
ces. Paris  ly30.

„L a  recherche de la  v ć r !te "  bę­
dzie rew olucją  dla każdego czy­
telnika dzieł Bergsona, s ir Jam es 
Jeans‘a i Henryka Poincare ‘go. 
W nioski filo zo ficzn e , do których 
doszła dzisie jsza nauka, zarówno 
fizyka • i astronom ja, jak  b io log ja  i 
m atematyka są w  treści swej 
identyczne z tern. co tw ierdził 
M alebranche przed 260-ciu laty, 
k iedy jeszcze nie śniło się niko­
mu o teo r ji kwantów, czy pomia- 
rek elektronu, a na Mount W il­
son leża ł dziew iczy śnieg.

T rzeba  było praw ie trzech w ie­
ków żmudnej pracy p rzyrodn i­
ków i matematyków, trzeba było 
najw iększego wysiłku i na jw ięk­
szej p recyzji m etody m aterja li- 
stycznej, by okazać, że cała je j 
potęga- jes t dziecinną zabawką 
wobec praw d, do których duch 
człow ieka sięga m yśią bez posił­
kowania się laboratorjam i i ob­
serw atoriam i.

Z górą  dw ieście la t trw a ł ien  
objazd boczną d : - „ ą  puto, by w ró 
cić na stary platoński trakt, na 
którym  M alebranche w  siedm io­
m ilowych butach prze] rowadzil 
sw o ją  recherche de la  verite. 
Ludzkość ma czas, do lich a !

Dużo dałoby się pow iedzieć o 
skutkach te j kaw alersk iej jazdy  
wertepam i, o kryzysie moralnym, 
k tóry obecnie przeżywam y i o 
w ie lu  innych rzeczach, przycho­
dzących na myśl dzisiejszem u czy 
teln ikow i M alebranche‘a, a le  to 
ju ż  wykracza poza rar -r:-.'cty.

Prot. E. Lotł? 
W arszaw a

F E L IK S  K O PE R A  PROF. DR.: 
■n- mł!a-p*wa w  Polsce.

Trzytomc e dzieło Franciszka 
Kopery st.nirrw dla przeciętnego in­
teligenta, zajmującego się sztuką, 
rewelację o bogactwie i wszechstron­
ność- malarstwa w Polsce.

C .»ic ie  ilustrowane i pięknie wy­
dane daje ono nawet przy pobieżnym 
przeglądzie pełny obraz rozwoju ar­
tystycznego w naszym kraju.

Uzupełnione licznemi reprodukcja­
mi zbiorów prywatnych, niedostęp­
nych dla zwykłego śmiertelnika, rnó 
wi o skarbach, które choć nie zebra­
no w  muzeach, temniemniej świad­
czą o naszej dalszej i bliższej prze 
ezłoścd.

Jan Mosaorf 
W arszaw a

A L D O U S  H U X L E Y : „M owy, 
W spaniaiy św ia t".

K siążka ta m ogłaby nosie ty ­
tu ł: ku czemu idziem y. A  ra cze j: 
do czego doszlibyśm y, gdyby b ieg 
dziejów- ludzkich ro zw ija ł się 
stale w  tym  samym kierunku, 
kierunku -m aterja listyczpo - he­
donistycznym . Z nadzw yczaj­
ną bystrością, z g r y ą c ą  iro- 
n ją  ze znakom itą p lastyką rozta­
cza przed nami autor ponury o- 
braz „szczęś liw ego " św iata. Jest 
to  jakby rozszerzony do ram po­
w ieści a foryzm  Johna Stuarta 
M illa : „L ep ie j być n iezadowolo­
nym Sokratesem, n iż zadowoloną 
św in ią ". I  choć H uxley, mocny w 
negacji, nie umie je j  w  gruncie 
rzeczy  nic przeciw staw ić (stąd 
pesym izm  książk i), to jednak sa­
mo postaw ien ie zagadn ien ia : 
„Q u o  vadis, orbis terra ru m ?" czy 
n i z „N ow ego , wspaniałego św ia­
ta "  trw a ły  dorobek europejsk iego 
pośm iennietwa.

Jan N. Miller 
W arszaw a
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Sądzę, że najw ażn iejszą spra-

obecnej je s t nawrot do koncepcji 
Comte‘a budowania f i lo z o fj i ,  o- 
partej na wynikach nauk poszcze­

gólnych. Gdy w. swoim  czasie f i -1 względnien iu  i uogólnieniu stanu 
ło zo fja  by ła  sługą teo log ji, obec- w iedzy spólczesnej.

| nie nauki wszystk ie sta ją  się słu- Po  p rzejśc iow ej reakcji prze- 
gam i filo zo fji, opartej na u - lc iw k o  pozytyw izm ow i Comte‘a

-

Jan  Brzuza

a  w s i
Orka

„H etta ! w iśta! w io ! siwki, zbierajcie kopy i. u, 
Postronkom i orczykom nie folgujcie zbytnio, 
Trzeba rolę zaorać pod oprawę żytnią,
Bo w chacie prócz ziemniaków skąpo na cbleb ży ta !'

Już w  ziemię pług się zarył i lemieszem kraje 
Skiby długie i na bok w pokład je odtrąca,
Kraje ziemię, aż zagrzał się od je j gorąca,
Gdy przeorał tak łanów jedno, drugie staje

Oracz, idąc za pługiem, śledzi, czy się gleba 
Opiera lemieszowi, czy wpuszcza głęboko,
Czasem rzuca czepie,! podbiega sam zboku 
I  wznosi lub obniis grządziel, ile trzeba. <

Skiby lśnią w  rannem słońcu jaśnią migotliwą 
I  nagrzane się kurzą wilgotnym oparem,
Robactwo odsłonięte szuka, gdzieby w szparę 
Wleźć i  dalej robotę prowadzić pod uiwą

Za pługiem towarzysze niebiescy oracza 
Sfruwają na łan chmurą i czyszczą z robactwa, 
świeże skiby; koniki prychają do ptactwa.
Gdy pług skręca napo wrót lub na stronę zbacza.

,J lotta I w ista! w io! siwki, równo razem bierzcie.' 
W rzep ta, Józek, batogiem naręcznej kobyle,
Bo 6zaro>o lejcowego i zostaje w ty le ’
Tosz-oze l/rózde ostatnia, koniec orki wreszcie!

Hola! bola! odprzęgnij eonie i  w e i brony 
By zawloc i roztrząsane spokładane skiby,
Obzieraj się za siebie ciągle wty,, a gdyby 
Perz nabijał się w  zęby, odrzucaj na strony!"

Poganiacz zawlókł rolę, jak mu nakazano, 
Tymczasem oracz wsypał do zapaski zboże 
ł zaczął prawą garścią siejbę, w imię Bożo, 
Rzucając ziarna w rolę, świeżo zaoraną.

Przeżegnał się, ku niebu wzniósł skroń ogorzałą,
I  westchnął: „Boże, pomóż, by z i ar?1 o, w  zagony 
Rzucone, wzeszło bujnie i przyniosło plony 
Dorodne z treścią zdrową i w  słońcu dojrzałą!11.

Ziarna sypkie na rolę garścią wprawną miota 
Tak miarowo, że szemrzą jak deszczu kaskada,
A gdy skończył, narzędzia na wóz znowr składa, 
W io! siwki, boć na dzisiaj skończona robota!

Uczone dzieci
„U ważcie, Wojciechu, na przyszłą niedzielę 
SyH Dastuły, ten Antoś, prymicje odprawi,
Toż to będzie ścisk wielki narodu w kościele.
Gdy Antoś przy ołtarzu z monstrancją się z jaw i’

Jaka radość dla ziomków , dla krewnych pociecha, 
•Taki" szczęście mieć księdza we wsi i w rodzinie, 
Jest Się przecie czom chlubić, bo to pierwsza strzecha, 
K tóra taką dostojność wychowała w svnie!

-Ja także stanę blisko ołtarza, gdy zacznie 
Głowy ściskać i ziomków ręka błogosławić,
Trzeba tylko w skupieniu pilnować się bacznie.
Aby w porę łeb wytknąć i prędko nadstawić".

•  „Juści, człowiek zazdrości Pastule. mój szwagrze,
Że eif syna doczekał w  komży i ornacie,
Mój Jasiek mógłby, hycel, księdzem zostać także 
Gdyby nie był światowcem, jak W icek po bracie.

Pono uozy się dobrze, ale praoir ądrzały, 
Wszystkiemu, oo w chałupie jest, czyni przytyki,
Że tak niby P ia s t jeszcze żył w czasach Kupały,
A  my mamj te same z praw Leków nawyki.

Każe okna otwierać nawet podczas zimy,
Bo to niby zaducha płucom ludzkim szkodzi, 
p iec naprawić, bo z dartek i łuczywa dymy 
Gryzą oczy, gdy w komin dym wprost nie uchodź

.x
A  to wadzi mu chlewek i  gnój koło chaty,
Że to niby nieładnie i smrodu niemało,
A  to rażą go w izbie poszczerbane graty 
I  wiszące obrazy świętych DOd powałą.

M ierzi także go jadło, że maszczone sadłem,
N ie soojizy na barszcz, kaszę, maślankę, serwatkę, 
Ciska łyżkę i  w pole ucieka przed jadłem,
V poten o ryż, kawę nagariujo matkę.

Aloiściewy przewroty czyni wciąż w  chałupie 
Że tośmy niby ciemni, jak te w jarzmie weny,
Ja ta jednak mam gdzieś i jego myśli głupie, 
Skaranie Boże za to, żem go dał do szkoły!"...

J & i, trudno, szwagrze, Jasiek stryclraie się na pana, 
K iedy taki grymaśny i taki odmieniec,
Może jaka dziedziczka ebee go rozczochrana,
Nlecn go bierze za swego, bo -"alny młodzieniec!"

Sianokosy
„W ita jc ie ! Jak się macie5 Co ta, Kacprze, słychać?"
—  „N ic nowego. Oznaki są, że przejdą deszcze. 
Jaskółki już wysoko, dym zaczyna prychać 
Prosto w górę, słońca się doczekamy jeszcze".

..Bóg zapłać za pociechę! Trza kosę poklepać,
Jeśli Pan Bóg da zdrowie, to jutro o świcie 
tiacaniem kośbę. Trza potraw wysiee i roztrzepać,
By na słońcu sechł, niby toksina na sicie".

—  „Ostańcie, z Bogiem! Jutro zejdziem się przy kośbie" 
Tak się chłopy zmawiają pomiędzy opłotkiem
I  babom każą grabie szykować; po prośbie 
Do tuŹE' idą z kosą, by poklepać młotkiem.

Zanim ‘ słońce ■wyprysło iskrami zlotami 
Na niebie, już sąsiedzi nodążają boso 
Ku łąće ścieżynami, od rosy mokremi,
Każdy z pasom, osełkę ’ ostrzoną kosą.

Stanęli obok siebie na długość kosiska.
I, plunąwszy w dłoń raźno dla aauia rozmachu,
Sieką cięciem miarowem, aż rosa w krąg pryska.
A  trawa się im ściele do nóg —  jak z przestracnu.

Co chwila ostrzą wprawnie osełkami kosy 
I  aalej w ruch, boć pali dłonie im ochota.
Pobrzęk kos się roznosi po kropelkach rosy 
I  w  zielsku połysk stali się srebrnie migota.

Pokosy się na łące kładą w równe’ smugi 
Z przedziałam’ jak barwne łowickie lampasy,
Sionko leje zwysoka na nie żaru strugi.
Gasząc świeżość ich miazgi i barwność ich krasj

Kosiarze już zmęczeni. Akurat w połudnlo 
Jagusia im posiłek w dwojaczkach przyniosła 
I  wodę w dzbanku. Trwają, aż jadło przeehłódme,
A potem łyżki puszczą w obrót, niby wiosła,

Przeżegnawszy się krzyżem świętym, jak przystało 
Tymczasem baby jęły trawę tylcem grabi 
Roztrząsać, by schła lepiej i by ją  przewiało.
Gdy wzruszono p„kosy. rozległ się skrzek żabi,

Który znęcił zwiastuny miłe: klucz bocianów, 
Krążących nad łąkami, jak przy kośbie bywa.
Jeden stanął naprzeciw Jagusi wśród łanów 
Potrawu, skrzywił główkę i  mrugnął: szczęśliwa!...

Kobieta uśmiechnęła się doń tęsknem okiem, 
W alenty zaś do Kacpra szepnął, pełen dumy:
„W idzi mi Się, choć trudno być naprzód prorokiem,
Że was, Kacprze, poproszę pewnie w zimie w kumy"..

Babie lato
„Obejrzećby się zdało zaoraną rolę,
Czy się sąsiad gdzieś nie wdarł pługiem w miedzę wspólną 
Ruszże się, stara, z chaty!" —  drapiąc się po czole, 
Nalegał chłop w niedzielę na babę potulną.

Przyodziała się chustką, podwiązała trokiem 
Warkocz i po©zła z chłopem gospodarskim krokiem. 
Przelcżli przez zatyłek furtką wprost na pole, .
Co sznurami zagonów sięga ku stodole.

Na miedzach tu i ówdzie widać gospodarzy,
Jak z babami troskliwie przepatrują pola 
Odgadując, co i gdzie lepiej się wydarzy,
Wszak nadzieją, na pluny żyje chłopska dola,

■
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Sąsiedzi wymieniają zdania przez zagony 
Tak donośnie, ze pogłos mknie w  odległe strony, 
Odbija się- w parowie i w dalach przestrzeni 
Milknie zwolna, uśpiony przez ciszę jesieni.

Na polach łyse plamy. Zniknęły zbóż łany,
Wydarto len i grykę, wycięto kapustę,
Sterczą tylko wyciętej kapusty kaczany 
I  ziemniaków badyle zeschłe. Zresztą puste

Pola świecą skibami świeżemi lub rżyskiem.
Słońce krąży po niebie już mniejszem kołiskiem 
I  jak magnat, gdy resztki majętności trwoni,
Garście złotych i>roiuieui ciska z górnych łoni.

«*

Pod ciepło muskającym słonecznym promieniem 
Wykluwają, się piórka zbóż ozimej runi,
Jakby chciały goiość pól zasłonić odzieniem 
Zieleni, co się w bujhe kędziory kołtuni.

N itk i przędzy pajęczej snują się w  przestworzu 
I  muśliny - z oprzędu pajęczego tworzą,
Jakby chciały oplą+ae ziemię w  to przędziwo,
By spała snem spokojnym przez zimę mroźli cą.

Wróble, wrony i  kawki, i inne stworzenia,
Co wierne polskiej ziemi na zimę zostały,
Podszywają swe futra z pierza lub włosi nia,
Bo im się wyleniły wśród lata w upały.

Chociaż jeszcze do zimy kawał czasu spory’,
A  słońce gore światłem w  złociste kolory,
Nie trzeba ufać jego pieszczocie promiennej,
N i uśmiechom, oo błakną zwolna w  letarg senny

od czasów Duhema i Poincarego 
nieporozum ienia m iędzy nauką i 
f i lo z o fią  zaczęły  się zm niejszać.

Nauka obecna znajdu je się pod 
znakiem kryzysu logik i matema 
tycznej, determ inizm u fizycznego  
i transform izm u bio logicznego 
Kruszenie się podstaw dotychcza­
sowego na św iat poglądu zmusza 
f ilo z o fję  do zasadniczego przeta­
sowania pojęć.

N a  podstaw ie zdobyczy fizyk i 
najnowszej można budować 
wbrew  wszelkim  dotychczasowym 
nałogom myślowymi całkow icie 
indeterm in istyczny obraz św ia­
ta, w  związku z tem  należałoby 
oczekiwać rew olucji pojęć w  nau­
kach humanistycznych.

Czujne w ięc i  chwytne badanie 
wyników w iedzy spólczesnej w y 
ła je mi się jako lite ra tow i obec­
nie sprawą najw ażn iejszą, cyto­
wana zas w  nagłówku zbiorowa 
praca francuskich uczonych, pro­
fesorów  Sorbony i  C ollege de 
France, u ła tw ia jąc m i o rjen tac ję  
w  nauce spólczesnej, wysunęła 
się narazie na czoło m oich zain­
teresowań książkowych.

Juljusz Osterwa 
K raków

B R A U N : R ew o lu c ja ; K R U C Z ­
K O W S K I: K ord jan  i cham ; M O F 
S T IN : Rzeczpospolita  poetów.

Bardzo przepraszam , że  n ic  w  
iym  (19153) roku n ie odpowie 
działem  na ankietę Leżałem  dwa 
tygodn ie chory —  a teraz sypią 
się p rem jery  jedna po drugiej.

W  ubicgVm  roku (ja k  zw yk le ) 
—  m ało czytałem  książek. P rze  
ważn ie u tw ory sceniczne i to  w 
rękopisach. T rz y  sztuki n igdzie  
dotąd nie grane zrob iły  na mnie 
mocne w rażen ie : Brauna „R ew o  
Iu cja ", „K ord jan  i  cham " L- 
Kruczkowskiego oraz „R zeczpo­
spolita poetów " L . W . M orstina.

Jan Rerr.Dieliński 
W arszaw a

AN TO N I M A Ł E C K I: „W ybó:
mów staropolskich świeckich, sejmo­
wych i innych", Kraków 1860 WyćL 
K. J. Turowskiego.

Czytając te pełno mądrości i  po­
wagi, głębokiem poczuciem odpowio- 
dzialnośei za przyszłość Rzplitej 
przeniknięte przemówienia: Jana Za­
moyskiego, Stanisława Żółkiewskie­
go, Jana Oeieskiego, Świętosława 0- 
rzelskiego i  innych, uprzytomniałem 
sobie rząduość i obyczaj polityczny 
dawnej Polski, o ileż wyższy, god­
niejszy, a przedewszystkiem bardziej 
zachodnio-europejski, niż prymity­
wem „miarodajnych" dziś częstokroć 
poglądów i metod.

Równocześnie, czytając mowy z c- 
poki saskiego upadku, wyzute 7 

wszelkiej godności osobistej, pełrn 
panegirycznyeh pochlebstw poć) ad­
resem wysoko postawionych jedno­
stek, a przedewszystkiem przepojona 
płaskim, oficjalnym optymizmem, że 
Polska Augusta I I  i Augusta I I I  bo 
dzi zazdrość i zachwyt w całym świę­
cie —  zapominałem chwilami, iż mam 
przed oczyma oraeje sprzed lat oko­
ło dwustu, zdawało mi się, że zało­
żyłem na uszy słuchawki radjowe —  
i dolatują mnie dźwięki jakichś 
znanych dobrze, aktualnych oświad­
czeń i odczytów...

Nic ciekawszego —  1 bard; 'e j pou­
czającego zarazem, aniżeli takie ze­
stawianie chwili bieżącej z doświad­
czeniami przeszłości.

Tydzień Książki
KUśM l BUSKI J.: Sirzępy. Poezje. 

S° str. 96. Warszawa. 1933. Dom 
Książki Polskiej. Zł. 2.50.

MOSŻCZEWSKA w . i MROŻOW- 
SK A H Przewodnik metodyczny de 
podręcznika Historji ira kl. I. gimn. 
8 ' str. 43. Lwów, i.933. Ossolineum. 
Zł. 0.90.

Kodeks zobowiązań. 8® str. 280. 
trarszawa, 1933. F. Hosick opr. 

Zl. 2.20
Kodeks zobowiązań. 8° str X I I I  

plus 281. Kraków, 1934. Księgarnia 
Powszechna. Opr zł. 3.60.

Przepisy ryburcze do rad miej­
skich na obszarze wojew. krakow­
skiego. lwowskiego, stanisławowskie­
go i tarnopolskiego 8® str. 56. Sta­
nisławów, 1933. Dom Książ. PoL 
Zł. 1.10

R APPE  W . E dr.: Systemy nad­
zoru nad fundacjami w ustawodaw 
stwie obowiązuj ącem na ziemiach 
Polski w świetle prawa porównaw­
czego. 8® st 207 Lwów, 1933. Osso­
lineum. Zł 6.

Kodeks zobowiązań wraz z przepi­
sami wprowadzającemi Rozporządzę 
nie Prezrd. Re. z in. 27 “ aźdz. 933. 
8° str. 179. Lwów, 1933. B. Poło- 
niecki. ZŁ 2.20,
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